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Drugi akt ragedji .-rześkiej. | Opozycja grCZi OpUSZCZCl>iem Sejmu.
Kilka zaledwie dni dzieli nas od chwil-i, gdi wodzo­

wie ludu polskiego staną przed sądeni. Nie będzie to sąd 
pizysięgiych w Krakowie, jakby tego wymagała konsty­
tucja, ale już w Polsce przywykliśmy do omijania są­
dów właściwych, jeżeli pewnym czynnikom są nie na 
rękę.

Setki świadków7, dziesiątki obrońców7 i liczni kore­
spondenci pism krajowych i zagranicznych jadą do War­
szawy, by być świadkami rozpatrywania sprawy brze­
skiej, może najsmutniejszego zjawiska w dobie powojen­
nej na tle życia polskiego.

Poza słynnym protestem profesorów Uniwersytetu 
Krakowskiego w sprawie brzeskiej, poza protestami roz­
maitych stowarzyszeń, związków uczciwych i sumien­
nych ludzi, sprawa ..ta jeszćźe więcej narobiła w7rzawy 
poza granicami państwa. W kraju było dość na ten temat 
kpinkarzy, którzy nawet odzywali się, że „cała afera 
brzeska jest przesadzoną i przejaskrawioną, gdyż nawet 
„męczennicy brzescy na władze brzeskie nie wnieśli 
doniesienia i s a mi  na r z e k o m e  z ł e  p o s t ę p o ­
w a n i e  z n i mi  z u p e ł n i e  s i ę  ni e  s k a r ż y ł  i.'1 
Słyszeliśmy tylko, że począwszy od p. Kostka Biernac­
kiego poprzez majora Ryszanka, kapitana Kaciukiewi- 
cza do ostatniego klucznika tych kaźni, jak bito po twa­
rzy byłego posła Bagińskiego, czytaliśmy o Korfantym, 
przywódcy powstańców polskich, ze mu kazano kubły 
nosić z nieczystościami, czytaliśmy, że trzykrotnego 
premjera ministrów i kawalera orderu „Białego orła“, 
Wiiosa, karmiono gorzej od zwierząt domowych, czy­
taliśmy, że posła robotniczego Libermanna jeszcze w 
drodze do Brześcia skatowano, a potem obchodzono się 
z nim wprost haniebnie.

Ruzpatrując te wieści o Brześciu, niejeden zrozumieć 
nie może, co się stało. Dlaczegóż posłowie sponiewie­
rani nie wnieśli skargi z powodu złego obchodzenia się 
z nimi? Dlaczego oficerowie Brześcia, nazwani „opraw­
cami", katami itd., nie obrazili się-SŁ

Pytano się i mnie nieraz i nie dwa, dlaczego mój 
przyjaciel Dr. Putek, nie wypisze wszystkiego, co go 
spotkało w Brześciu, dlaczego to prezes Witos nawet 
nie chce mówić o Brześciu? Czy ich nie rozumiecie? 
Czy oni to są dziadami z Bielan, czy z Kalwarji, by 
oblewać się łzami i pokazywać znaki cięgów i tortur 
brzeskich? Czy mają wzbudzić litość u satrapów, choć­
by u ludu? Nie, tego się nikt po nich niech nie spodzie­
wa. Znamię ich męczeństwa noszą w duszy, a duma 
nie pozwala im się nawet użaiić. Zacięli zęby i zacisnęli 
ręce, ale skarżyć się nie będą. Znam ich osobiście. Czy 
może kto uwierzyć, że jest na świecie coś, coby ugięło 
Bagińskiego, czy Putka, coby zmieniło Witosa, który 
wyrzekł raz słowa, że „jest jak kamień i nie drgnie, 
choćby go ktoś nożem rznął".

Może jeszcze nie jest dopelnipona miara cierpień, 
ale nadejdzie chwila, gdy naród na drodze legalnej za­
żąda rachunku. W tych ciężkich chwilach jedna jest po­
ciecha. Wodzowie ludu spoglądać mogą na zgrane i 
karne szeregi chłopa polskiego, który masowo wypiera 
się zdrajców. Pod hasłem podniesienia moralnego i ma­
terialnego wsi polskiej skupione szeregi spoglądają dzl̂ y 
w stronę wodzów i oczekują odwagi i niezłornności i 
wierzą, że nie daleka jest chwila wolności i sprawiedli­
wości, chwila odrodzenia się Polski ludowej. Za wo­
dzami ludu przemawia słuszność sprawy, za nimi prze­
mawia także cnota i honor narodu polskiego. To też 
nie o litość chodzi, chłopi, lecz o wytrwanie, karność i 
wiarę w zwycięstwo.

S ta n is ła w  S zczep a n o w sk i, b. poseł.

Przy omawianiu nowego projektu zmiany regulami­
nu sejmowego, zdążającego do zupełnego zakneblowa­
nia, ust posłom opozyęji, przyszło w Sejmie do wielkiej 
burzy. Poseł Ś ledziński skierował do b. ministra Cara 
okrzyk „pan jest niszczyc ie lem  p ra w a " , za co Marszalek 
wykluczył go z posiedzenia, a gdy poseł Śledziński 
wyjść nie chciał, marszałek Świtalski wezwał straż 
marszałkowską celem wyniesienia go. W obronie posła 
Śiedzińskiego wystąpili posłowie lewicy a zwłaszcza 
posłanka Szpringerowa. Poseł Śledziński następnie sam 
wyszedł. Wtedy poseł Wyrzykowski z Klubu Ludo­
wego, zwracając się w kierunku p. Cara i marszałka 
Świtalskiego, zawołąi: „Śledziński 6 lat przesiedział w 
katordze za walkę o niepodległość Polski, gdzie wtedy 
byli pp. Car i marszałek Świtalski? Za ten okrzyk mar­

szałek wykluczył posła Wyrzykowskiego z jednego po­
siedzenia, a gdy ten miejsca nie opuścił i wyraźnie 
oświadczył, że nie wyjdzie, Marszałek postawił wniosek 
o wykluczenie posła Wyrzykowskiego na miesiąc, co 
oczywiście sanacyjna większość skwapliwie uchwaliła. 
Powstała ogromna wrzawa i okrzyki na lewicy i za­
intonowano pieśń „Gdy naród do boju".

Poseł Stroński imieniem prawicy a poseł Piotrowski 
imieniem socjalistów zapowiedzieli, że wobec odbierania 
posłom opozycji mużności wypowiadania się, „stan ie  
p rze d  n im i p y ta n ie , c zy  w  S e jm ie  są ieszcze  p o trzeb n i" .

U-Sytuacja jest napięta. Sąd w sprawie Brześcia 
prawdopodobnie ja jeszcze bardziej zaostrzy. Wiele 
przemawia za tem, że op o zyc ja  będzie  m u sia ła  opuścić  
Se jm  i p rze jd z ie  do w a lk i na in n ym  teren ie .

W  Niemczech wcią:: niepokoi e.
W parlamencie Rzeszy zwyciężył jeszcze mąż za­

ufania prezydenta Hindenburga, Briining, uważany za 
przedstawiciela demokracji i popierany przez socjalistów. 
Niemniej okazało się, że przeciwko 294 głosom nie bar­
dzo zgranej demokracji stanęła zwarta opozycja nacjo­
nalistów różnego autoramentu, rozporządzająca 270 gło­
sami i mająca na swe zawołanie tysiące uzbrojonych 
bojówek. To też już po zwycięstwie Briininga przeżyły 
Niemcy za m ie s zk i ty c h  b o jó w e k  w mieście Brunświku

z okazji kongresu hitlerowców. Okoio 100 tysięcy hitle­
rowców demonstrowało w mieście Brunświku. Przyszło 
nawet do walk ulicznych z robotnikami, wskutek któ­
rych zraniono około 160 osób. Jest to przygrywka do 
tego, do czego pcha Niemcy nagromadzona nienawiść 
społeczna i narodowa. Rząd Briininga ma przed sobą 
niebywale ciężkie zadanie; czy zdoła opanować sytua­
cję, jest conajmniej wątpliwe.

Czy odwrót Japonii?
Pisma donoszą o wycofywaniu wojsk japońskich z 

Mandżur ji. Byłaby to kapitulacja Japonji pod naciskiem 
Ligi Narodów i Stanów Zjean. Ameryki Półn. W naj­
bliższych dniach okaże się, czy tak jest w istocie, albo 
czy też tylko mamy do czynienia z wiadomością ten­
dencyjnie puszczoną w.;świat przez czynniki w konflik­
cie tym zainteresowane.

Podwyższenie opłat pocztowych i stemplowych
Z dniem 15 b. m. wprowadzona została nowa taryfa 

pocztowa, na podstawie której opiata za:
list zwykły w kraju obecnie wynosi 35 g r, za kartkę 

pocztową 25 gr, za druk 10 gr, za list polecony 90 gr. 
Podwyższono również opłaty od przekazów pieniężnych 
pocztowych, przesyłek paczek i rozmów telefonicznych.

Komisja sejmowa ma w najbliższych dniach rozpa­
trzeć projekt podwyższenia opłat stemplowych. Projek­
towana jest podwyżka opłat stemplowych od 30 do 4065.'

Olbrzymia manifestacja antysanacyjna
na Podhalu.

W niedzielę, 18 października odbyła się w N o w y m  
T a rg u  olbrzymia manifestacja górali ziemi Podhalańskiej, 
skierowana przeciw sanacji, urządzona przez Stronnic­
two Ludowe na Podhalu.

W z ię to  w  n ie j u d z ia ł p rzes zło  4.000 gó ra li. Zebranie 
manifestacyjne obmyślone było początkowo jako Zgro­
madzenie poufne do sali „SoKoła" w Nowym Targu.

Salt®,(Sokola" odstąpiona została przez Prezesa So- 
koal na ten cel, atoli Starostwo nowotarskie, zaniepoko­
jone żywiołowym ruchem ludowym na Ziemi Podhalań­
skiej wywarło presję urzędową na wydział Sokoła, aby 
cofnął udzielone iuż zezwolenie na użycie sali, grożąc 
w przeciwnym razie rozwiązaniem „Sokoła" nowotar­
skiego.

Groźba odniosła skutek. Wydziai Sokoła złamał 
bowiem umowę o najem sali, mimo to jednak manife­
stacja odbyła się, a z zamierzonego początkowo zebra­
nia poufnego — silą faktów p rze m ie n iła  się ona na w ie l­
k ie  zgro m ad zen ie  lu d o w e pod go łem  niebem . Odbyło się 
ono na placu fabrycznym, obok dworca kolejowego, sta­
nowiącym własność p. Polaka. Na zebranie przybył jakc 
reprezentant władzy zastępca starosty Dr. Kurz w celu 
kontrolowania zaproszeń.

Widząc jednak tysięczne rzesze uznał on sam za nie­
możliwe wiazanie się biurokratycznemu formalnościami
i przyjął do wiadomości, że zebranie to odbyć się musi 
w interesie bezpieczeństwa i porządku publicznego pod 
golem niebem.

To mądre zaciijiwanie się przedstawiciela władzy 
uchroniło tajny konwentykiel B.B. przed demonstracjami, 
jakie niewątpliwie w razie rozwiązania zebrania Stron­
nictwa Ludowego odbyłyby się pod gmachem Rady Po­
wiatowej, gdzie dzięki staroście znaleźli przytułek po­

słowie i  B. B. Sanojca, Gwiżdż, Szyszko. Różak i Hyla 
— w otoczeniu z trudem zebranych p r z y  pomocy aut 
powiatowych kilkudziesięciu: wiejskich dygnitarzy urzę­
dów gminnych.

Zgromadzenie Stronnictwa Ludowego zagaił Prezes 
Zarządu Powiatowego p. W a c ła w  K rze p to w s k i, który po 
stwierdzeniu triumfalnego zwycięstwa idei Ludowej na 
Podhalu, czego dowodem są te tysięczne rzesze górali 
obecnych na zebraniu. Wyraził życzenie, by dzisiejsza 
manifestacja tysięcznych mas góralskich odbiła się echem 
od skał Gewontu jak długa i szeruka Polska — że chłop 
polski przekona! się już o kłamstwie sanacji i że murem 
już stoi we wiasnej już organizacji chłopskiej pod kie­
rownictwem ubóstwianego wodza swojego Witosa. Po­
czem powołał Prezydium zebrania w osobie starca lu­
dowca — p. Reduckiego, Wojciecha Roja, posła Ziemi 
Podhalańskiej, Dra Dąbrowskiego z Czarnego Dunajca, 
Dra Przybyły z Krościenka, Dra Sypera z Nowego Tar­
gu, Dra Siutego z Czarnego Dunajca, Dra Spiesznego 
z N. Targu, inż. Cudzicha z N. Targu, Kamińskiego Woj­
ciecha, naczelnika Gminy z Szaflar, Dra Deca z Zakopa­
nego,, Jana Peksę z Zakopanego, Józefa Curusia z Za­
kopanego, Jana Kantego Hosanę z Orawy, Michała Du­
szę z Odrowąża, Edwarda Polaka z N. Targu, Michal- 
czaka z Tylmanowej, burmistrza z Czarnego Dunajca, 
Czesława Stopkę, Bronisława Polaczka z N. Targu, Woj­
ciecha Zwijacza z Olczy, Karola Zająca z Zakopanego 
b. wójta Jana Świdra z Białego Dunajca, Franciszka La- 
tochę z Rogoźnika. Wybrany na przewodniczącego po­
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seł Ziemi Podhalańskiej W o jc ie c h  R o j wyraził ubolewa­
nie, że chłopów wypędza sie z sal — kosztem publicz­
nym wybudowanych ,ale że i te praktyki nikogo nie 
złamią, czego dowodem dzisiejsza manifestacja.

Następnie udzielił głosu b. posłowi D ro w i P u tk o w i, 
którego zebrani przywitali niemilknącemi tysięcznemi 
okrzykami na cześć jego oraz innych więźniów brzeskich, 
jak prez. Witosa-Kiernika, Bagińskiego i innych.

Dr. Putek w prawie dwugodzinńem przemówieniu 
poruszył i omówił wszystko to, co obchodzi i bol: dzi­
siejszą wieś, wzywaiąe chłopów, by przestali ze zgię- 
temi karkami w cierpliwości znosić gwałty prześlado­
wania i bezprawia i aby w twoizeniu samodzielnej poli­
tycznej siły, odważnie wołającej o prawo i sprawiedli­
wość — szukali dla siebie lepszej przyszłości.

Przemówienie zostało wysłuchane z zapartym odde­
chem. a odczytane przez niego zostały pod wrażeniem 
natychmiast uchwalone następujące rezolucje:

1. P ro te s t p rze c iw k o  u k ry te j d y k ta tu rz e  P iłsuds ■ 
k iego , która sprowadziła najskrajniejszą .nędzę wsi 
i miast.

2. Ż ąd a n ie  ro zw ią z a n ia  Se*niu i S en atu  i p rze p ro w a ­
d zen ia  n o w ych  w y b o ró w  na zasadzie prawa uczciwości.

3. Na znak protestu przeciwko gwałtom bezpra­
wiom, wezwanie do z ło żen ia  m an d ató w  poselskich p rze z  
c a łą  op o zyc ję  se jm o w ą.

4. Utrzymanie łączności i solidarności całej opozycji.
5. Założono protest p rze c iw  n iszczen iu  sam o rządu  

i nowym sanacyjnym projektom ustaw samorządowych.
6. Ślubowano w y tę p ić  a lko h o lizm  przez wyrugowa­

nie karczem ze wsi.
Rezolucje wszystkie zostały uchwalone jednomyślnie 

wśród entuzjazmu, poczem rozwinęła sij dyskusji w 
której zabierali głos pp. D r . ' n u ty , *ęksa D r .  D ec, W a ­
c ła w  K rz e p to w s k i, K am iń s k i i D u sza .

Mówcy poruszyli sprawy organizacyjne Podhala, 
potrzeby łączności całego stanu włościańskiego nie­
doli gospodarczej i nędzy ludności, spługaw mnia ży :ia 
publicznego przez płatnych najmitów bebeckich, a gdy 
dyskusja się wyczerpała i przewodniczący podziękował 
za podniosły przeb;eg obrad, zebrani zaintonował' pieśń. 
Która dziś już stała się hymnem Stronnictwa Ludowego 
„Gdy naród do boiu wystąpił z orężem"....

Najstarsi działacze góralscy nie pamiętają, by iedy- 
kolwiek na Podhalu odbyła się tak wspaniała i olbrzy­
mia manifestacja ludowa.

Tysięczne rzesze góralskie w odświętnych strojach 
ludowych ze wszystkich stron Podhala od Szczawnicy, 
Krościenka. Tylmanowej, nawet ze Spiszą, Orcw.y i z ca­
łego Skalnego Podhala nie pominąwszy żadnej u ios -  
tłumnie pośpieszali na manifestację, iedm pieszo, inni fur­
mankami — a obywatel góral Jan Pęksa < aiy swój tabor 
automobilowy po obywatelsku do użytku chłopów oddał, 
byle tylko umożliwić masom chłooskim wzięcie udziału 
w tem wielkiem święcie ludowem.

Taka wieś jak S z a fla ry , G ro m k ó w , B  ly  'łu n a ie i,  
R o g o źn ik , wyludniły się na ten czas, tak że zsc neg" męż­
czyzny nie było w domu, a nawet obejścia całe puste zo­
stały. bo i kobiety poszły na zebranie.

Zapowiedź manifestacji w Nowym Targu wywołam 
popłoch wśród podhalańskich „wyskrobków bebeck h.

Niejaki Drużbacki z Nowego Targu, który w ohj dny 
sposób rzesze góralskie politycznie rozbijał, zląkł się 
swej odpowiedzialności tak dalece, że ze str; .hu chodzd 
jak wpół obłąkany, dom swój i Powiatową Kasę Komu­
nalną której jesi dyrektorem — w dzień przed manifc • 
stacją zaopatrywał w amerykańskie zamki, *raiy i obicia 
blaszane, tak jak gdyby rzesza uczci - a górali, groma­
dząca się w Nowym Targu zasługiwała na traktowanie 
ich jak bandy zbrodniarzy.

Lud to p. Drużbackiemu zapamięta. Na nic s.i ? zdały 
tysięczne ulotki, rozdzielane i wyleniane na Podhalu, 
skierowane przeciwko Witosowi i Putkowi.

Lud rozumie już te sposoby oszukiwania go, a „Be- 
besyry“ moga być pewni, że wybory w roku 1930 — 
były ostatnim aktem komedji, czy zbrodni oszukiwania 
górali i puszczania do walki chłopa na chłopa.

Manifestacja 18 października wykazała naocznie, że 
wpływy i mącenia sanacji na Podhalu się skończyły, że 
całotygodniowe rozbijanie się autami rządowerni ‘dla roz­
bicia wiecu Stronnictwa Ludowego na nic się nie przy­
dało.

Lud podhalański manifestacja niedzielną dał druzgo­
cącą odpowiedź uwodzicielom „bebeckim“.

Płacić, płacići płacić!
W ra ż e n ia  z  ostatn ich  posiedzeń Sejm u.

(Od naszego korespondenta z Warszawy.)
(Skutki przyczynowości. Rekord w uchwalaniu ustaw 
podatkowych. Pożyczka telefoniczna. Próby urządze­
nia' /.niemego" Sejmu i wprowadzenia „rozstroju" w ad­

wokaturze.)
Przy zaciąganiu pożyczki stabilizacyjnej w paździer­

niku 1927 r. rzad Polski zobowiązał się w planie stabili­
zacyjnym punkt 2, części I do prowadzenia reformy 
systemu podatkowego. Odnośny ustęp według „Moni­
tora Polskiego" z dnia 14 października 1927 r. Nr. 236 
brzmi dosłownie następująco: „Rzad przygotuje bez­
zwłocznie plan reformy systemu podatkowego i przed- 
sięweźmie kroki, niezbędne dla wprowadzenia go w ży­
cie, po zasiągmęciu opinji specjalnie utworzonego komi­
tetu “ Rząd przygotuje b e zzw ło c zn ie  plan reformy sy­
stemu podatkowego, t. zn. zaraz, a w każdym razie je­
szcze w 1927 r. Od czasu zaciągnięcia zobowiązania

Rządu Polskiego wobtc kapitału amerykańskiego do 
przeprowadzenia reformy systemu podatkowego w Pol~  ̂
sce, upłynęły już przeszło 4 lata, doradca finansowy już 
przed rokiem wyjechał z Polski, a Rząd nie wypełnił 
dotąd przyjętego na punkcie tak ważnym i czułym, jak 
system podatkowy. Tej okoliczności zawdzięczamy, że 
mimo huraganowej reklamy prasy sanacyjnej w owym 
czasie, jakoby pożyczka stabilizacyjna była kluczem do 
dalszych seryj pożyczek inwestycyjnych i że będziemy 
się musieli bronić przed zalewem dalszych olbrzymich 
kapitałów zagranicznych, to jakoś bez obrony nie zalały 
nas pożyczki inwestycyjne, a jeżeli po bardzo żmudnych 
targach udało się nami czasem wytargować gdzieś drob­
niejszą sumkę!... kapaniną, to na warunkach tak upoka­
rzających. jak np. ostatnia pożyczka telefoniczna. Bo też 
kapitał międzynarodowy jest bardzo czuły na punkcie 
dotrzymywania zaciągniętych zobowiązań. Gdyby przed 
4-ma laty był Rząd przeprowadził reformę systemu po­
datkowego w Polsce (a były wszelkie dane po temu) nie 
mielibyśmy dziś ponad miljard złotych zaległości w po­
datkach, kieszenie podatników nie byłyby do tego stop­
nia wypompowane, a Rząd nie przychodziłby dziś przed 
Sejm z całym szeregiem projektów nowych ustaw podat­
kowych. To są refleksje, które sie mimowoli nasuwają, 
obserwując porządek dzienny posiedzeń bieżącej kaden­
cji Sejmu, zapchane ustawami podatkowemi, które więk­
szość sejmowa B. B. uchwala błyskawicznie bez wcho 
dzenia w meritum sprawi. 5ą to więc skutki przyczy.- , 
nowości.

A teraz słów kilka z wrażeń sejmowych. Na dwócli 
plenarnych posiedzeniach w ubiegłym tygodniu uchwa­
liła większość sejmowa, złożona z klubu B. B. w tempie 
wprost rekordowym cały szerejr n o w ych  ustaw  Dodat­
k o w y c h , odsyłając ponadto dalsza serje projektów ustaw 
po pierwszem czytaniu do komisyj. — Uchwalono prze­
dewszystkiem bez dyskusji ustawę o w s trz y m a n iu  au to ­
m aty czn eg o  p rzechodzen ia  u rzę d n ik ó w  do wyższych 
szczebli uposażeń, poczem przyjęto po dłuższej dyskusji 
w 3-ciem czytaniu ustawę .,o k ry z y s o w y m  dod atku  do 
podatku  doch odow ego" w wysokości od pól do 10%. 
W dalszym ciągu przyjęto ustawę „o se". >ganiu zaleg łości 
w  n a tu rze "  (zboża i inne ziemiopłody, a także i drzewo), 
następnie ustawę „o  zw o ln ie n iu  od  pod atku  cu kru , prze­
znaczonego dla dzieci bezroboczych w szkołach i ochron­
kach" (jednogłośnie), ustawę „o o p o d atko w an iu  p iw a "  
(4 grosze na litrze), ustawę „o dalszem  o p o d atko w an iu  
w in a  g ro n o w eg o , o w o co w eg o  i m iodu syconego" (około 
55 groszy na litrze), nowelę do ustawy „o kwalifikacjach 
nauczycielskich, przesuwającą termin zdawania uprosz­
czonych egzaminów dla nauczycieli szkół średnich do 
końca roku szkolnego 1932/33“, oraz ustawę upoważnia­
jącą przedsiębiorstwo „P o ls ka  oo czta , te le g ra f i te ie fo n "  
do zaciągnięcia pożyczki w wysokości 550.U00 funtów 
szterlingów na automatyzację telefonów w Polsce, w 
czem przeszło 300.000 funtów (około 12 miljonów złotych) 
w sprzęcie tektonicznym a około 250.000 funtów w go­
tówce, z czego na 1 listopada 1932 r. otrzymać mamy
99.000 fu n tó w  i wpłacić w tym samym dniu ratę w wy­
sokości 40.000 fu n tó w . Tfust dający kredyt zapewma 
sobie na lat 12 m onopol d o sta rczan ia  cen tra l i sprzę tu  
te le fo n icznego, przyczem nie  b ęd z ie  w o lno  nam  w y w o z ić  
za g ran ice  żad n ych  a p a ra tó w , w y tw o rz o n y c h  w  Polsce. 
Przeciw pożyczce telefonicznej protestowały hardzo 
energicznie wszystkie kluby opozycyjne, a pos. Rybar- 
skl powiedział w swojem przemówieniu, że „n ie  jest to 
żadna p o ż y c z k a  te le fo n iczna, lecz  tra n sakc ja  to w a ro w a  
na k re d y t. W gotówce wpłyną bardzo małe sumy, a z a ­
bezp ieczen ie  ich, w yso ko ść  i fo rm a  zab ezp ieczen ia  są 
u p o karza jące . Nietylko poczta daje zabezpieczenie, ale 
gwarancję daje ponadto państwo. Spory załatwia arbi- 
tiaż międzynarodowy. My płacimy nawet podatek 
spadkowy za posiadaczy obligacyj za granicami państwa. 
Panowie tyleście mówili o obcych ajenturach i o mocar- 
stwowem stanowisku Polski, a dziś godzicie się tej 
umowie na tak upokarzające gwarancje. Krytykowałem 
w swoim czasie budowę gmachu Banku Gospodarstwu 
Krajowego i marnotrawienie na ten cel pieniędzy. Dziś 
proponuję Panom zrobienie wycieczki za marszałkiem 
Sejmu na czele do ukończonego gmachu. Zobaczymy 
tam luksusowe urządzenia gabinetów, sale balowe i prze­
pych karygodny. Wyciągacie ostatni grosz od ludzi, aby 
go zmarnotrawić. Obawiam się, że i grosz uzyskany 
z pożyczki telefonicznej, pójdzie również na marne. 
Proponują Panowie wypuszczenie obligacyj na sumę tak 
drobną, że operacja ta nie jrzystoi 30-miljonowemu pań­
stwu z dużemi zadatkami rozwoju. Ponieważ nic sza­
nujecie panowie zdolności kredytowe.’ państwa i podpi­
sujecie upokarzając ewarunki, przeto głosować będzie­
my przeciw' ustawie11. (Huszne oklaski.) Ustawę o po­
życzce telefonicznej i wszystkie powyższe przs 'ęro glo­
sami klubu B. B. — Przeciw głosowała cała opozycja.

Klub B. B. posiada obecnie większość tak w Sejmie, 
jak i Senacie, wiemy aż nadto dobrze, jakiemi metodami 
zdobytą. Ale z trybuny sejmowej rozlegają się raz po 
raz ważkie słowa opozycji, słowa męskie i odważne, 
słowa krytyki rzeczowej i prawdy niesfałszowanej, bu­
dząc wielkie zainteresowanie w szerokich warstwach 
społeczeństwa. W c iężk ie j s w e j ro li obecnej o o o zyc ia  
s e jm o w a m a społeczeństw o za  sobą. Wyczuwa to dyk­
tatura, i wyczuwają to dobrze posłowie klubu B. B., 
więc z obawy przed odpowiedzialnością ze strony spo­
łeczeństwa klub B. B. czyni próby zagłuszenia tej praw­
dy, bijącej z taką wyrazistością z trybuny sejmowej. 
Pierwszą taka próbą miał być zgłoszony onegdaj przez 
klub B. B. wniosek nagły w sprawie zmian regulaminu 
obrad sejmowych. Jeszcze rok nie upłynął od uchwale­
nia nowego regulaminu, dającego marszałkowi wielkie 
prerogatywy i ścieśniającego prawa posłów opozycyj­
nych, a już im to nie wystarcza i czynią nową próbę 
stworzenia „n iem eg o " S e jm u. Wniosek nagły, przewi­

dujący między innemi skracanie przemówień posłów do- 
minut 5, względnie 15, odesłano do komisji regulamino­
wej, gdzie jednak przy głosowaniu po gorącej dyskusji 
przepadł. Za jego przyjęciem głosowało w komisji 7 po­
słów B. B., przeciw 7 posłów opozycyjnych. Klub B. B. 
znalazł się: zatem w pułapce i nie wiadomo, w jaki spo­
sób przemyci na plenum Sejmu wniosek, który w komisji 
upadł. — Ponadto przesłano po pierwszem czytaniu do 
komisji prawniczej projekt rządowy ustawy , o ustroju 
adwokatury11. Projekt ten nazwał. w dyskusji przy 
pierwszem czytaniu w Sejmie pos. Nowodworski pro­
jektem o „ ro zs tro ju "  adwokatury, ponieważ knebluje on 
usta adwoKatów w sądach i naraża na szwank wymiar 
pieczołowitości karnej, zaś przyjmowanie na listę adwo­
kacką osób z praktyką administracyjną lub sędziów woj­
skowych, nasuwa poważną troskę o kwolifikacje zawo­
dowe członków przyszłej palestry. Tymczasem w sie­
dzibach Izb adwokackich zwołują związki adwokackie 
zgromadzenia adwokatów z protestami przeciw projek­
towi. Podobno że gdzieś tam w biurkach ministerjal- 
nych pokutuje nawet projekt upaństwowienia notarju- 
szów. który każdej chwili może wpłynąć do Sejmu. Sa 
to wszystko pociągnięcia dyktatury do utrzymania się 
przy władzy jak najdłużej i za każdą cenę. Ale życie 
idzie swoją drogą i śladami swajemi znaczy skutki spu­
stoszenia, wytworzone faktami dyktatury. W y p a d k i  
potoczą się w  szybszem  tem p ie , bo k o ń c zy  się p rz e w le ­
k ły  k ry z y s  obecnego system u rząd zen iu  i p rze o b ra ża  
się w  ostra  fazę .

W iadtiojci polityczne i gospodarcze.
— W Ameryce zmarł największy współczesny wy­

nalazca Tomasz Edison.
—  W  H is zp a n ii za o s trzą  się b ard zo  sy tu a c ja  w e ­

w n ę trzn a  z powodu uchwal antyreligijnych parlamentu. 
Nowy rząd jest wyrazem radykalnych kół parlamentu. 
Posła Watykanu odwołano.

—  Jaoonja en erg iczn ie  się s p rze c iw iła  za m !a ro w i  
zapro szenia  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  A m e ry k i P ó ln . do  
w spóln ych  narad  w  R a d z ie  L ic i w sprawie zatargu 
chińsko-japońskiego. Mimo to Liga Stany Zjedn. zapro­
siła wbrew protestom Japonji. W związku z tem Liga 
Narodów wezwała oba państwa do szanowania statutu 
Ligi Narodów i paktu Kelloga. W prasie pojawiły się 
wiadomości o zamiarze Japonji wystąpienia z Ligi z 
tego oowodu, co jednak dotąd nie nastąpiło i prawdo­
podobnie nie nastąpi, gdyż Japonja przed Stanarr.i Zjed- 
noczonemi ma poważny respekt i, być może, będzie mu­
siała się wycofać z Mandżurji.

— Z gminy szymszańskiej z okolicy Wilna donoszą
0 walce policji z tłumem z powodu egzekucyj podatko­
wych.

—  Na G ó rn ym  Ś iasku zanosi się na s tre jk  genera lny
z powodu stałych redukcyj robotników i obniżki płac.

— Sejmowi ma być przedłożona u s ta w a  o p o d w y ż ­
szeniu o p ła t s tem p lo w ych . Opłaty te niestety już są ar- 
dzo wysokie, będzie to zatem nowy, bardzo uciążliwy 
podatek.

— W  L o d z i wybuchnął s tre jk  w  p rzem yś le  te k ­
s ty ln y m .

—  Socjaliści w n ieś li w  S e jm ie  p ro je k t au to nom ii d la  
z iem , za m ie s zk a ły c h  p rze z  U k ra iń c ó w .

— W  S e jm ie  Ś ląsk im  odroczono sprawę a k c ji bu ­
d o w la n e j na ro k  z powodu nałożenia nowych bardzo du­
żych podatków państwowych na ludność, uniemożli zia­
jących uchwalenie nowych ciężarów na cele budowlane. 
Wobec tego cala akcja budowlana przedstawia się bez­
nadziejnie i ci, którzy czekają na kredyty, niestety ich 
nie otrzymają.

— Wiadomość o zbliżającym się procesie brzeskim 
wywołała silny oddźwięk w całym kraju, między innem:
1 na wsi. Tak bezpośrednio na ręce oskarżonych b. 

więźniów brzeskich, jak i za pośrednictwem pism ludo­
wych napływają liczne listy z wyrazami hołdu, uznania 
i solidarności.

—- Z Warszawy donoszą o wielkiem zainteresowa­
niu, jakie budzi sprawa brzeska. PodoDno istnieje zamiar 
odroczenia procesu zaraz po pierwszej rozpraw ę. Sa­
nacji jest podobno nie na rękę, by proces się odbywał 
przy tak wielkiem zainteresowaniu publiczności. Roz­
prawa ma potrwać około 5 tygodni.

— Podobno istnieje zamiar odroczenia sejmu ną 
miesiąc, może dlatego, by nie obradował w okresie roz­
prawy brzeskiej.

C o ź ecfe n’esie.
F u ra  p ie c z y w a  za  23 grosze,

W Łodzi zlicytowano pewnemu cukiernikowi za 
zaległe podatki pieczywo i ciastka, jakie w dane i chwili 
posiadał. Całą furę naładowaną chlebem, bulkami i 
ciastkami kupit zawodowy „licytant" za 23 grosze.

W ó jt i s e k w e s tra to r w i i jw o l i  u p o d atn ikó w .

Na tle sekwestru bydła za zaległe podatL doszło do 
zajść w zaścianku Karklino, gm. rymszańskiej, powiatu 
brasławskiego. Właścicielka zaścianku S. Rodziewiczo- 
wa wraz z dwoma córkami stawiała opór wójtów' i se- 
kwestratorowi, nie chcąc w żaden sposób doouścić do 
zajęcia bydła. Wsukurs przyszli mieszkańcy sąsiedniej 
wsi Gierwiańce. którzy zamknęli wójta wraz z 'ego to­
warzyszem w oborze, zapowiadając, że przesiedzą tam 
tak długo, dopóty nie zrezygnują z sekwestru.
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Z pomocą uwięzionym przybyło trzech policjantów, 
lecz tłum przeciwstawi! się nakazowi rozejścia się, a na­
wet noczął grozić rozbrojeniem. W czasie zajścia Ro- 
dziewiczowa wyrwała policjantowi bagnet i podczas 
szamotania się została raniona w rękę.

Wobec zuchwałej postawy zebranych wezwano po­
moc z pobliskiego posterunku i dopiero wówczas zajście 
zlikwidowano.

K urs do lara .
Wskutek nagłego odpływu ziota z banków amery­

kańskich do do Europy, szczególnie do Francji, powstał 
popłoch, wskutek którego kurs dolara uległ zniżce. 
Ostatnio notowano w Warszawie dolara po S zł 86 gr. 
Prasa donosi, że pomimo znacznego ubytku ziota po­
krycie dolara w ziocie wynosi jedr.ak 90%.

O  ideo log ii ttu o d z ieży  „ W ic i" .
W najruchliwszej wsi Kniatowy, gm. Czastawy p. 

Wieluń d. 10 maja br. staraniem Maksymiljar ą Kowal­
czyka zorganizowane zostało Kolo Młodzieży Wiejskiej, 
należace do centrali „Wici“. Młodzież w liczbie 30 
czł. przystąpiła do intensywnej pracy, jak gra w P:łkę  
nożną, czytanie gazet, książek i t. p., a co najważniejsze, 
Kolo zaprenumerowało tygodnik „Wici“ oraz czyta 
również „Chłopski Sztandar".

Do zarządu zostali wybrani: prezes Szczep. Bur- 
necki, sekretarz Maksymilian Kowalczyk, skarbnik Piotr 
Szynczewski. Zorganizowani chłopi w jednt-m Stronnic­
twie Ludowem powinni pamiętać o tem. że w każdej 
wsi winno być zorganizowane Koto M. W. należące do 
centrali „Wici", Warszawa, ul. Szopena nr. 16 m. 20.

Do jedności starzy i młodz by duch chłopski zce- 
mentował się w jednej myśli politycznej, ku zadowoleniu 
i pożytkowi swemu. Popierajcie bracia chłopi młodzież 
wiciarską, opartą o samodzielność życiową wsi, niechże 
się ta rozwija i przynosi owoce.

Maksymiljan Kowalczyk.

P a ra d o k s y  en u  y ta ln e .
Właściwy tytuł niniejszego artykułu orzmieć po­

winien: Młodzież, emeryci i ochrona zwierząt. Musze się 
przyznać, że długo walczyłem z sobą, nim zdecydowa­
łem się ostatecznie zasiąść do maszyny, by przenieść na 
nieskalaną biel papieru obarczające mię troski. Jak jUŻ 
z samego tytułu wynika, pragnę porozmawiać z Sza­
nownymi Czytelnikami o młodzieży i emerytach; ochro­
na zwierząt mą posłużyć jako przykład.

Przeżywamy bardzo ciężkie czasy. Niejeden z nas 
nie ma czem nasycić swego „maćka", który niepomny 
nsf kryzys, upomina się o swoje potrzeby. Nie ma wcale 
zamiaru zrezygnować ze swych pretensyj. Jest z tego 
powodu niewyrozumialy. Nic w tem dziwnego, nauczył 
się tego od samych ludzi. Bo czyż znaiduje się wogóle 
na świecie bardziej niewyrozumiale i niesprawiedliwe 
stworzenie, jak' człowiek, uważam że nie...

...Socjolodzy twierdzą, że podstawą i przyszłością 
narodu jest młodzież. Jest to mądre i logiczne powie­
dzenie Stąd też nic dziwnego, że większość państw, 
rozumiejąc znaczenie tych słów, główmą wagę kładzie 
na wychowanie młodzieży i na zatrudnienie jej po skoń­
czeniu studiów. Tak się dzieje zagranicą. U nas jest 
wręcz przeciwnie.

Nasi społecznicy twierdzą, że podstawa i przyszło­
ścią narodu nie jest młodzież, lecz są — emeryci! Nic 
w tem dziwmego, u nas się zawsze inaczej myśli i czyni 
—• niż gdzieindziej. Prawdopodobnie klimat naszego 
kraju wpływa w dużej mierze na mózgi naszych kie­
rowników.

Wracając do naszych kochanych emerytów należy 
podkreślić, iż im, jako tej „przyszłości" narodu powodzi 
się wcale nieźle. Troszczą się o nich i magistraty i inne 
urzędy, nadając im różne Drawa i przywileje... Jeżeli 
znudzi się w jakimś tam pułku p. dowódcy trzymać dłu­
żej u siebie majora, i dla odmiany dadzą mu emeryturę, 
to wystarczy mu zgłosić się do Magistratu, a tam już 
przyjmą go z otwartemi rękami, i zawsze znajdzie się 
dla niego posada, chociaż dzień temu noszono się jeszcze 
z zamiarem zwolnienia kilku urzędników.

Taki sobie przeciętny emeryt staje się po kilku 
dniach odpoczynku urzędnikiem. B edaczysko dostaje 
emerytury tylko dwieście złotych, a ma przecież na 
utrzymaniu żonę, nota bene urzędniczkę w jakiejś tam 
Kasie Chorych, czy Urzędzie Skarbowym, i czteropoko- 
jowe mieszkanie z łazienką... Tak. to kosztuje w dzisiej­
szych czasach wcale dużo złorych. Żeby nic być cięża­
rem żonie (jego autentyczne słowna), poszedł sobie za­
robić na papierosa i na czarną. Godny pożałowania.

A tymczasem człowiek młody, z odpowiedn.em wy­
kształceniem, szukając posady po różnych biurach, urzę­
dach — no i w Magistracie, wszędzie odprawiany jest 
z kwitkiem, krótko i stereotypowo; niema posady! To 
wystarczy. Pewnie, że niema posady, bo w biurze aż 
roi się od emerytów, żon po urzędnikach w stanie spo­
czynku lub innych im podobnych. Warto się nad tem 
zastanowić panowie potentaci od posad!

Bardzo dużo się mówi u nas o ochronie zwierząt. 
Zawiązują się w tym celu różne związki i stowarzysze­
nia, w statutach których mówi się w ciągu x paragra­
fów o ochronie zwierząt i o sposobach, jakiemi członko­
wie powinno walczyć z wrogami konia, czy też jak’ejś 
tam szarotki, Jest to bardzo piękne. Człowiekowi, który 
podał tę inicjatywę, powinno się wystawić najpiękniejszy 
w Polsce pomnik. Ale do stu tysięcy fur jakiejś tam 
zgnilizny, dlaczego jeszcze nie znalazł się w całej Polsce 
człowiek, któryby wystąpił z inicjatywą utworzenia 
związku ochrony młodzieży przed nieprawem urzędów 
i emerytów. Takiemu człowiekowi toby chyba młodzież 
ufundowała najpiękniejszy pomnik po jegc;:śmierci — 
i słusznie.

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
Zjazd W ojewódzki Stronnictw a Ludowego w łia łym - 

stoku. W d n iu  11 paźd z ie rn ik a  b. r. odbył się w B ia łym ­
stoku  s ta tu to w y  Z jazd S tro n n ic tw a  Ludowego, złożony z 
p rezydjów  Z arządów  P ow iatow ych  z te re n u  w ojew ództw a.

W ybrano  tymczasowy Z arzad  w ojew ódzki w n a s tę p u ­
jący m  sk ładzie: orezes — pos. M. Róg, w iceprezesi — pos. 
Saw icki i D. Łoś, sk a rb n ik  — Chyży., sek re ta rz  — A. 
TLOchim.

Z  Małopolski.
Z d e rze n ie  autobusu z sam ochodem . Na drodze z Za­

kopanego do Poronina na przysiółku Guty zaerzył się 
autobus A. Guty z Zakopanego, wracający z 7 osobami 
z N. Targu, ze samochodem osobowym Kliigera ze 
Szczawnicy, prowadzonym przez właściciela, który 
wiózł w samochodzie swoją rodzinę Skutkiem zderzenia 
samochód uległ komp^tnemu zdruzgotaniu, autobus zaś 
został poważnie uszkodzony. 6 osób w czasie katastrofy 
odniosło rany i przewieziono je do szpitala.

T a je m n ic z y  w y p a d e k . W Borku Fałęckim pod Kra­
kowem znaleziono w czwartek w rowie przydrożnym 
jakiegoś mężczyznę w wieku około 75 łat, leżącego bez 
przytomności, z szeregiem ran na calem ciele. Jak 
stwierdzono, jest to Władysław Skok i pochodzi z Dob­
czyc. Policja prowadzi dochodzenia celem ustalenia, 
czy ma się tu do czynienia z morderstwem, czy też z nie­
szczęśliwym "'ypańkiem.

Zb ezczeszczen ie  m o g iły  po lsk ie j. W  Uwsiu. w pow. 
podhajeckim, w Małopolsce wschodniej, wysadzono w 
powietrze za pomocą dynamitu wspólną mogile żołnier­
ską z czasów wielkiej wojny.

K a ta s tro fa  w  kopa ln i soi! w  W ie lic zc e . W  kopalni 
soli w Wieliczce zdarzył się straszny wypadek. W czasie 
przewozu rur żelaznych wózkiem kolejki podziemnej 
wyskoczy! wagonik z szyn, a wypadające z niego rury 
przygniotły dwóch robotników ną śmierć.
«•»«»»»»    .

W ojew ództw o Śląskie.
Fałszerze 500-zlotówek -pod kluczem . P o lic ja  ś lą sk a  

w p ad ta  n a  tro p  rozgałęzionej akc ji fa łsze rs tw a  i rozpo­
w szechn ian ia  banknotów  500-ztot '” ych i do larow ych . Cen­
tr a la  fałszerzy  zna jdow ała  się w W ielun iu . W  zw iązku z 
tem  aresztow ano  n ie jak iego  St. W oźnickiego i jego żonę, 
W l. Koja, o raz  litografa G lankow skiego. Z naleziono zako­
panych  w ziem i około 200 sz tu k  falsy fika tów  500 zt, o raz 
przy rządy do w y ra b ia n ia  falsy fikatów ' po lsk ich  i do la ro ­
wych.

N a s lą sk n  przybyło przeszło 2000 bezrobotnych. W
czasie od 8—14 październ ika  b. r. Mczba bezrobotnych  n a  
te ren ie  w ojew ództw a śląsk iego  zw iększyła się o 2103 osób 
i w ynosiła  64.842 osób,

Król. .Bata. W  niedzielę odbyło  się  tu  pośw ięcenie k a ­
m ien ia  w ęgielnego pod Dom Luaow y.

Z R yb n ick ieg o . ‘
Rybnik- O negdaj n iew yśledzeni złodzieje sk ra d li ze 

sk a rb o n ek  w kościele p ien iądze i zbiegli.
Buków. R obotn ik  P aw et K an ia  rzu c ił się do O dry i u to ­

pił się. Dowodem sam obójstw a byty n ie sn ask i rodzinne.
K rostoszowice. Spłonęła tu  stodoła M uchowej T. z te- 

gorocznem i "bioram i.
Jastrzębie Zdrój. D nia 9 b. m. sp a liła  się re s ta u ra c ja  

Ja n a  Kowola. Szkody są duże
R/Dnik. P rzed  sądem  rybn ick im  odbyła się rozp raw a

0 zam ordow anie K um orow ej prżez m ęża. K um ora skazano  
na  15 la t w ięzienia.

1  rabowi co. P o lic ja  p rzy trzy m ała  w ub. tygodn iu  za - 
wodowego k łu sow n ika  K oczwarę Lr. z kol. Potoki.

Z  P szczyń sk iego
Ornontpwice. O dbyła się u  n as  w y staw a ro ln icza. 

R olnicy m iejscow i w ystaw ili n a  pokaz eksponaty  w a­
rzyw nicze, rolnicze i hodow li drobiu . N ajlepsze eksponaty7 
wy staw ili gospodarze P a w e ł e k ,  S z c z e p a ń s k i  i ks. 
prob. G r u n t .

Ćwiklice. W ub. środę trzech  zam askow anych  b an d y ­
tów  n ap ad ło  n a  probostw o i, sterorvzow aw szy  proboszcza
1 dom ow ników , zabrali, co w ręce w7padlo, i zbiegli.

2 L ubiinieckiego.
Kokotek. F u n k c jo n a rju sz  s traży  g ran icznej zauw ażył 

onegdaj jak iegoś osobnika, k tó ry  sk ra d a ł się przez gran icę. 
S tra żn ik  w ezw ał go do za trzy m a n ia  się. lecz gdy ten  nie 
usłuchał, oddał strza ł. S trz a ł ten  ukazał się śm ierte lny . 
O sobnikiem  tym  byt zawodowy7 p rzem y tn ik  Osa Henry7k 
z Częstochowy.

K O Ś M ID R Y . N o w y  k o m is a rz  g m in n y . Ustąpił były 
komisarz gminny .pozostawiwszy smutne po sobie pa­
miątki, a dano nam nowego komisarza, Ignacego We­
bera. Dawniej sanatorzy uważali go za Niemca, obecnie 
jest „wielkim Polakiem" od czasu, gdy się zdeklarował 
jako 100-procentowy sanator. Rządzi dziś gminą jego_ 
pisarz Szpytmann i nierzadko denuncjuje się w tych 
warunkach łudzi zasłużonych i uczciwych. Podobno i 
starosta ma dosyć tych szpytmańskich rządów. No ale 
Weber koniecznie potrzebuje Szpytmanna, bo u niego 
jakoś niebardzo z pismem. Ciekawi jesteśmy, dlaczego 
nam nie chcą zatwierdzić jednogłośnie wybranego wójta 
Karola Szpika, mającego pełne zaufanie w gminie? Pan 
Szpik nic chce być sanatorem.

D R  A L IN . S o łty s  K o za  dalej rz ą d z i po sw o jem u . Jak 
było, tak jest, p. Koza dalej rządzi po pułkownikowsku, 
sam sobie układa budżet gminny i pragnie, by tylko 
wszyscy kiwali głowami. Rozliczenia za rok 1929 dotąd

nie przedłożył władzom, ale jakoś władze to dotąd tole­
rują, Kozie nic się nie stało.

Dobrze się powodzi także tutejszemu właścicielowi 
folwarku p. Goldbergerowi, protegowanemu Kozy. Pod­
czas wyborów Golberger był zawziętym naganiaczem 
sanacji i razem z Kozą napędzał wszystkich do sana­
cyjnej obory. Robotnicy narzekają na niskie płace i 
różne szykany.
Z Bielskiego.

K am i jgjc . N ieznan i sn raw cy  w łam ań  się do d ru k a rn i 
zw iąi.kow e1 i skrad*, n a  czkou je j w łaścic ie la  różne urobne 
przeć , UDty w artości około 500 zl.

V  ■ ecnow icar' znaleziono w  row ie n ap e łn io n y m  w o­
d ą  zwło k i n o w o r “Jk a  pici śeńskiej. D zieciobójczynią o k a ­
za ła  się SJ. \  z Czechowic.

Z B Y T K Ó W . K ło o o ty  z  pod atk iom  dochodow ym . 
Przerażenie wywołuje w całej okolicy coraz częstsze 
obarczanie drobnych chałupników podatkiem dochodo­
wym. Nawet chałupnikom poniżej 10 morgów wyznacza 
się podatek dochodowy, chociaż ich dochód przy tej 
rnarr.ej, zamokłej ziemi, często pod las. m. nawet w 
przybliżeniu nie odpowiada temu, co określa komisja 
szaemkowa. W tych warunkach także tu u nas roz­
poczną się masowe egzekucje, jąk w głębi Polski.
7  Cieszyńskiego.

W a ż n e  dla w ie rz y c ie li Z iem skiego  B an ku  K rę d y ło -  
reg o  T .  Ą . w e  L w o ie . Ze względu na to, że Ziemski 

Bank Kredytowy we Lwrowie zgłosił nowe postępowa­
nie ugodowe do swego majątku i ofiaruje wierzycielom 
swym 25% ich pretensyj (wkładek), przeto celem pod­
jęcia wspólnej ąkcij obrony pokrzywdzonych yierzy* 
cieli ą w szczególności posiadaczy książeczek wkładko­
wych, wzywa się tychże, aby najdalej uo dnia 5 listopada 
b. r. zgłoś iii się wraz z swojemi książeczkami w Admi­
nistracji naszego p:smą.

„C u d ze  c p w a ljS e , sw ego nie zn a c ie * trzeba po­
wiedzieć o tych, którzy w trosce o swre oszczędności 
wkładają p;eniądze do banków po czeskiej stronie. Co 
więcej, należy o nich powiedzieć: „cudze też nie znacie, 
z :ednak je chwalicie, natomiast swoje ganicie, choc go 
nie znacie." To też uważamy za swój obowiązek prze­
strzec tych szczęśliwców, którzy w dzisiejszych ęięż- 
kiCh czasach mogą jeszcze oszczę fzać, przed lokowaniem 
wkładek w instytucjach bankowych po czeskiej stronie, 
gdyż taką lokatę należj7 uważać za najmniej pewną, 
wiadomą bowiem jest rzeczą, lak ciężkie przesilenie go­
spodarcze przechodzi zagranica i jaie poważne banki za­
graniczne zbankrutowały, lub też są zagrożone ban­
kructwem To też lokujcie swoje oszczędności w na­
szych instytucjach spółdzielczych jak np. w T o w a r z y ­
s tw ie  O szczędności i Z a lic ze k , B an ku  sp ó łd zie lczym  z  

ieo gran iczoną odp o w ied zia ln o śc ią  w  C ie s zy n ie  lub w 
Oddziałach tego Banku w S k o c zo w ie  przy ul. Cieszyń­
skie) i w C h jTbiu w budynku gminnym. Bank ten jest 
najstarsza instytucją finansową na Śląsku Cieszyńskim 
i ze względu na bardzo ostrożne i fachowe kierownictwo 
jest w  całej pełni godny zaufania.

O sobiste. Z powodu wyjazdu z Cieszyna wyrażamy 
wszystkim naszym przyjaciołom i znajomym, a także 
instytucjom, do których należeliśmy, serdeczne pozdro­
wienia i prosimy o zachowanie nas nadal w życzliwej 
pamięci.

Cieszyn, w październiku 1931.
Janina f io lc z a k  i W ik to r  H o lc za k .

D Z IE N G IE L Ó W . S zp ic lo w skię  doniesienia. Całe 
nasze życie coraz wyraźniej przybiera atmosferę nie­
pewności wobec tego, że niestety coraz wyraźniej staje­
my się państwem policyjnem. Człowiek boi się jawnie 
wypowiedzieć swoje zdanie, by przypadkiem nie mieć 
z tego powodu kłopotów. Nigdy nie jest pewny przed 
rozmaitymi szpiclami, którzy wszystko donoszą, by 
sobie zasłużyć na względy swoich opiekunów sanacyj­
nych. Ale zachodzą jeszcze gorsze wypadki. Nienawiść 
do ludzi, którzy nie chcą iść na pasku sanacyjnym, po­
suwa się tak daleko, że nawet ludzie wybitni z pośród 
sanatorów piszą doniesienia do komisyj szacunkowych, 
by swoich przeciwników zrujnować majątkowo. Takie 
wypadki mieliśmy niestety także w naszej gminie i czło­
wiek wprost przeraża się tem zdziczeniem, jakie atmo­
sfera sanacyjna wywołała u ludzi dawniej porządnych. 
Ale miejmy nadzieję, że przecież kiedyś nadejdzie kres 
tego rozpasania moralnego.

Kalem bice. Onegdaj w ybuch ł jłoóar w  stodole W. W i- 
tanow skiego  i zniszczył ją  doszczętnie, a n as tęp n ie  p rze­
rzucił się na budynek . -Szkoda je st znaczna, spa lił się 
bowiem  tegoroczny zbiór zboża i sp rzę t rolniczy.

L ik w id ac ja  U rzędu  Z iem skiego. „N aprzód ' p rzynosi 
w iadom ość, że z dn iem  1 lis to p ad a  b. r. m a być zw inięty  
U rząd  Z iem ski w7 Cieszynie, agendy  zaś jego m a objąć 
U rząd  Z iem ski w K atow icach

W isła W  dn iu  25 b. ni. odbędzie s ię  w alne zebran ie 
Z w iązku  G órali. Ń a p o rząd k u  dziennym : 1. R efe ra t o sy ­
tu a c ji w yborczej w  ro k u  P a ń sk im  1930. 2. M onopol i Mo­
nopolów ka. 3. B an k ru c tw o  so ia w y  sa łaszn iczej. 4. R efe ra t 
n a  te m a t: „S anacja  p rzek reśliła  nasze nadzie je , gdzie bę­
dziem y paść nasze ow ieczki?" 5. S p raw a p o m nika  dla 
zaiożyiceli Z w iązku  G órali w ,a sk in i w  M alince.

W ISŁA centrum  (W ieczorek). Koło M acierzy Szkolnej I 
u rząd za  w  niedzielę, dn ia  25 p aźd z ie rn ik a  b. r. wr sa li g im ­
n astycznej Szkoły pow szechnej I w  W iśle w ieczorek, na 
k tórego  p ro g ram  sk ład ać  się będą: W ystęp  m ęskiego :hóru 
„Echo" i odegran ie szt. 2 ak t. kom . A. F red ry  p. t. „Ubogi 
czy bogaty  . P oczą tek  o godz. 7 w ieczorem . Ceny m iejsc
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C z y t a c i e  
„ G a z e t ę  R o l n i c z ą " !
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c j  1—2 zł. Czysty zysk przeznacza się n a  cele ośw iatow e 
K oła M acierzy Szkolnej.

O ja k  n a jliczn ie jszy  udzia ł i p u n k tu a ln e  przybycie 
prosi — Zarząd.

Stara ftajsî a.
Nale moji mili ludeczkowie, na nie uwierzycie, na 

tóż zaś mojjiy tyn Brześć, tóż wom oedom sądzić tych 
naszych wodców, tóż wiycie, że jich porządnie potry- 
źnili tamykej w tym Brześciu a terazykej z nimi przed 
sąd. I tóż wóm sie zameldowało cosikej mocka tych 
adwokatów i to ni za piniondze, jyny zadarmo, bo pra- 
wióm, że trzeba bronić, jak sie niewinnego tryźni. I tóż 
se pomyślcie, jako to bedzie, jak tu bedzie ze sto adwo­
katów i pól tysiąca świadków, a wszystko to jyny prawi 
„pricz z Brześciym“. A tóż przeciw tym naszym wód- 
com to jyny świadczyć chcóm policjancio. Jo tam nie 
wiym, ale jo wom prawiym, że ci, co zrobili tyn Brześć, 
tym to na dobre nie wyńdzie. Bo wiycie tamyk sie 
przytrefi, że baji niewinnego też zasądzom, ale przeca, 
jak sie wiy, że gdosi je niewinny, a tryźni sie go w7 
hareszcie przed sądem, to je baji bardzo szpatnie.

Ja, a tóż u Germanów to wóm wygrol jeszcze Brii- 
ning, ale cało hałastra tych hitlerowców to wóm wyła 
przeciw niemu, bo ci chcom wojny i baji potym na hólicy 
w Bronświku, wiycie w takim mieście, to se poheloko- 
wali."tak aż sie krew loła, tak wom sie prali hitlerowcy 
z robotnikami, bo hitlerowcy u Germona to wom jakoby 
faszyści i tóż wom sie tam u tego Niymca hruza robi' i 
Pon Boczek wiedzom, co to tam bedzie. A dolar to 
wóm trochę skocze. Ale wóm powiado) łoto jedyn mon- 
drok w „Naprzodzie11, że to taki nima, że snoci oolar to 
ja waluta piyrszo klasa, jyny że sanatory nasze chciały 
powyciągać dulary z pończoch i tuż zaczyni agityrować, 
że dolar leci i bezmala, że kapkę tam tych dolarów baji 
nachytali od tych, co sie boli. Ja, bo to wiycie taki je 
na tym świecie.

Nale byłach wóm też naszczywić mojom znorną w 
tej dziedzinie, kany to je tyn dom do biedoków i opu­
szczonych dziecek. Na piekne to tam majom, a tóż mi 
tam opowiadała moja znómo, że snoci w tej dziedzinie 
sie ludziom przyjodł fojt, chocioż tam sztramacko sana- 
cyji kadzi i że chcom mieć fojta „z pod hola“. Snoci, że 
już som narobione sanacyjne karki i że tamykej piszom, 
że gdo nie bedzie wolił fojta z „pod hola“,'że nie dostanie 
miodu i nie bedzie przypuszczony na pogrzyb sanacyji.

Ja, a potym żech też chciała powiedzieć, że ta 
zdechło „Gwiazdka11 ślónsko, co to mo tegc uślimtanego 
Jónka i popyrczanego Gusilika, to wóm sie odwożyła 
tam cosikej na mie prawić. Taki głupi Jónek i tyn zasr... 
Gustlik se myśli, że jo tu bedym dyszputyrować z takimi 
gizdokami. Smarkocze kozy paść, a nie mon-cFować 
o pulityce, wy jyny umiycie sanacyji bóty lizać. Jo wóm 
prawiym, przestońcie!

Była bych wóm zapomniała opowiedzieć, jak żech 
sie miała w Rudzicy na odpuście. Ani byście nie uwie­
rzyli, jak mie tam ludzie wszyscy witali, chłapczyska 
mi naćpali pełne kapsy pierniku, a nejwięcej jakisi pa­
noczek, co potym mie wesmyczył do gospody, żebycb 
sie tesz ku tymu napiła piwa. A wiycie bardzo sie mi 
tam podobało, bo mie tam taki szykowne dziołuchy 
córeczki gospodzki obsłógowały. Ja przy tej sposobno­
ści my se tak z tym panoczkym o tej biydzie rozpro- 
wiali. Ale wiycie ludeczkowie bardzo sie mi tam żalił 
tyn panoczek, że ludzie tam u nich skond ón jest, są 
bardzo dokuczliwi, a jo se myślą, kiedy już tak, to sie 
muszę dowiedzieć, skond ón tesz jest, tósz mi tam ty 
cerki tej gospodzki mówiły, że to jest z Ostropnej z kępy 
jakisi szewiec, a wiycie, ón sie nazywo jako gornek co 
sie rozbije, a jak wiycie, że jo tesz tam czasym moc 
nafulom, też żech sie go pytała, kaj tesz mogę przyjść 
nejbliżej do pociągu i to mi pokozoł drogę wiycie do 
Piercia przez ostropną dziedzinę.

Jo se myłlę, jako sie tesz tam dostać a on mie je­
szcze upozornił, żebych se dała dobry pozór, że pujdę 
drogą kofe Waszuta, a tam mieszko tako plotkora, co 
kole tego domu żaden przejść nimoże, bo na każdego 
sie wychodzi dziwać i żodyn nie pi zejdzie, żeby go nie 
obrobiła swoim jęzorem. Chocioż jo iuż je tak staro wan- 
drująoo Tekla, jeszczech taki bachrule z tak;m nosyrri 
na świecie nie podeszła, ta mi dala pary. Ledwie żech 
uciekła na pole, a ona jeszcze za mną, a jo w nogi do 
Pierścia, ażech se tam paryzol zapomniała. Ale snoci, 
że ji mają dać kłoake na sznobel.

Sprawy gospodarcze.
Zniżkowa tendencja na targcw icy w  M ysłowicach. W

tygodn iu  od 10 do 16 X spędzono n a  ta rg i 4392 zw ierząt. 
P łacono  za 1 kg  żywej w agi: b u h a je  0.53—1.12 zł, woły
0.56—1.16 zł, k row y 0.54—1.14 zł, ja łów ki 0.59—1.16 zł, cie­
lę ta  0.80—1.30 zł, n ie rogaciznę I gat. 1.70—2.00 zł, II gat.
1.46—1.69 zł, HI gat. 1.26—1.45 M  IV gat 1.00—1.25 zł.

W spraw ie legalizacji wag i  m iar. P odczas by tności 
m in is tra  ro ln ic tw a  n a  Ś ląsku  Tow. Rolnicze p rzedstaw iło  
p. m in is tro w i m em o rja ł w  sp raw ie  u ła tw ien ia  przew ozu 
p roduk tów  ro lnych  zag ran icę  (do Czechosłow acji) oraz w 
sp raw ie  legalizacji m ia r.

M in isterstw o  przysłało  w  tej sp raw ie  odpowiedź, z 
k tó re j w yn ika, że w  sp raw ie  przew ozu p ro d u k tó w  rolnycn 
is tn ie je  konw enc ja  h an d lo w a  m iędzy C zechosłow acją a 
P o lską, k tó ra  je s t s tosow ana o b ecnk  i k tó ra  p rzew idu je 
o g ran iczen ia  w  ru ch u  g ran icznym  d la  gospodarstw  po ło ­
żonych n a  g ran icy  i k tó re j zm ienić n ie  m ożna.

W  sp raw ie  legalizacji w ag obow iązuje ustaw a, k tó ra  
mówi, że w agi w obrocie pub licznym  m u szą  być legalizo ­
w ane. A w ięc m ia ry  i w agi używ ane jedyn ie w  gospodar­
stw ie  nie p od legają  legalizacji (do m ie rzen ia  paszy d la 
byd ła  i t. p.).

W sp raw ie  n ab y w a n ia  cu k ru  dla, pszczół m in is te rs tw o  
w y jaśn ia  że tyle, ile p ła cą  ro ln icy  polscy za cu k ie r  d la  
pszczół, ty le  p lą cą  także ro ln icy  v Czechosłow acji. M ała 
j ociecha, gdy cu k ie r kosz tu je  1.30 zl, a  kosz t p ro d u k cji 
c iy stego  nieskażonego  cu k ru  dochodzi ty lko  do 20 groszy.

* Tyle p łaci zagran ica.

Odpow. red. M aksym iljan Herrmann, Cieszyn.

Odpowiedzi Redaluji.
Mr. — Prnchna S praw ę reg u lu je  u s ta w a  S ejm u k r a ­

jow ego z 4. lipca 1&I0 r. L. Dz. Kraj. 35 w § 2, k tó ry  orzeka, 
że nowe za lesien ia  pow inny  być u sk u teczn ian e  p rzy  p o ro ­
zum ien iu  sąsiadów  k tó rzy  m a ją  p raw o w ciągu roku zgło­
sić sw oje p ro testy  do w łaściw ego s ta ro s tw a; w  tych  w y 
p ad k a cn  rozstrzyga kom is ja  S tarostw a. U staw a n ie  o k re ­
śla  dok ładn ie , w  jak iem  oddalen iu  la s  sadzić m ożna od 
g ran icy . (Ala to być oddalen ie „odpowiednie11. Jeżeli te in ­
fo rm acje nie w ystarczą , to p rosim y  osobiście zjaw ić się 
w b iu rze  naszej R edakcji.

M’-. Pruchna. T rzeba je d n ak  obstaw ać p rzy  w y sian iu  
kom isji. August Froehlioh, W ilcza G. O byw atelu, ta k  nie 
postępu je  człow iek uczciwy, sądzim y, że się P a n  nam yśli. 
Koresp. Foztropice. M usieliśm y skrócić, gdyż je st przy- 
u luga i może zanad to  p rze ładow ana sp raw am i osobistem i 
Bydler. Je d n ak  na ośw iatę trzeba spoglądać łaskaw szem  
okiem , chociaż P ań sk ie  żale :ś ą  słuszne. Z resztą, m iejm y 
nadzieję,, że nauczycie lstw o w róci przecież do służby oby­
w ate lsk ie j i p rzes tan ie  być podnóżkiem  jednej i ty lko  teio- 
ryzu jące j w szystk ich  p a rtji. P rosim y  .o d alszą  pamięć** i 
w stąp ien ie  p rzy  sposobności do R ew akcji. J. K., Istebna. 
P rosim y  n ie zapom inać o przyrzeczeniu . L. R. Nie chcie­
libyśm y w alk i d la  w alki, ale broń, k tó rą  k toś się posługuje, 
często się zwraca- p rzeciw ko n iem u. SI. D i. W  najb liższym  
czasie lis tow nie sp raw y  zała tw im y. Żaden tygodn ik  ludo- 
wy nie je s t tańszy , trzeba ludziom  w ytłum aczyć, że p ra sa  
ludo  Nb. w alczy z trudnośc iam i. Kowalczyk z. W ieluńskie­
go. U m ieszczam y i sądzim 77, że tem  sam em  sp raw a  będzie 
za ła tw iona. La.... Cieszyn. P rosim y  częściej o pam ięć, rzecz, 
je s t bardzo na. czasie. Pcnior, Lipowa, Żywieckie. A dres 
popi aw iam y. S :arzec, Kończyce. Gazetę w ysyłam y stale. 
P rosim y  się zwabicie z rek la m a c ją  do listonosza.

Nowe wydaw nictw a  
Dr. Ludwik Podkom orski: M i ł o ś ć  a z d r o w i e "  

— podręcznik  hig-jeny -Seksualnej dla obojga płci. P o z n a j  
S k ład  głów ny: G ebethner i W olf, W arszaw a.

Łu. Bedford Jones (A. Dumas): D. A r  t a  g n  a n. — ^.Dal­
szy ciąg trzech m uszk ie terów 11. P oznań . W ielkopo lska Księ 
garn  W N akladownf K ąro la  Rzepeckiego.

D- zewka uwmowe
silne, zdrowe, w doborowych odmicncch poleca po cenach niskich 
F. MOKRYSZ, szkółka drzew owocowych W Strumieniu.

< n > < n n } o o < n n n n > 0 { t o < n n ) 4 i ł < n i { n ł { n i < K n )
Z aw iad am iam  n in ie jszem , że

3 IU R 0 POMIAROWE
zna jdu je  się obecnie przy ul. Stary Targ 9, U  p.

Inż JAN SETM AJEK
m ierniczy przysięgły,

zaprzysiężony rzeczoznaw ca sądow y.
o o o j t t a o f t i i o a ń a i  { l O d J K i d f i g t i s d p j ł o p
0 * 0 : * 0  c  * o * o j c »>

Restaurator na wsi
poszuku je  pannę lu b  wdowę bezdzie tną  do la t  35 z go­
tów ką od 10.000 zl w górę w celu pow iększenia in te resu  
w zględnie w spólnego kupna  re s ta u rac ji. (N ajchętn ie j taką , 
k tó rab y  p o siad a ła  p rak ty k ę  w in te resie  ko lo n ja ln y m  z po­

św iadczeniem  od S tow arzyszen ia  K upieckiego). 
Łaskaw.e zgłoszenia w raz z fo to g ra fją  pod „W spólne 

szczęście ■ do A dm in. SI. Gaz. Lud.
->o*c >o : o > <

Gospoda
do w ydzierżaw ienia i  lokal na sklep lub do sprzedania 

pod korzystnem i warunkam i.
Adres w  adm inistracji.

Do sprzedania Gospodarstwo
w środku  gm iny  G órki W ielkie, pow. Cieszyn, 

w raz z zabudow aniam i i 22 m orgam i pola lu b  też 1? m o r­
gam i bez budynków  albo z po łow ą zabuttow ań. W iado­

m ości udzieli n a  m ie jscu  1. 26 — S. P.

OOOOOOOOOOOC —lOOOOOOOOOOOOOOOOc OOOOOOOC- jOOOOOuOOC“3 OOOOCOOOOOOOOuodOO
DARMO

zupełn ie p izeznaczy liśm y  1.000 pullow erów , celem  re k la ­
m ow ania naszej firm y. P rzeczy ta jc ie  uw ażnie. B iorąc pod 
uw agę ciężkie przesilenie gospodarcze, jak ie  obecnie p rze ­
żyw am y, chcąc jednocześnie spopu laryzow ać w śród n ie ­
zliczonych rzesz konsum en tów  naszego k ra ju  firm ę naszą 
obniży liśm y ceny tow arów  zim ow ych do m in im um . A w ięc: 

Tylko zi. 8 zł 80 gr 
w ysyłam y: 1 sw etr m ęski duży do z a p in a n ia  przy  .szyi, 3 
p a ry  g ru b y ch  sk a rp e tek  -zimowych, 1 szal w ełn iany , 1 ręcz­
n ik  kąp ielow y  z frendzlam i, 3 chusteczk i do nosa  b ia łe  
z kolorow em i bi zegam i, 1 k ra w a t rypsow o-jedw abny. T aki 
sam  kom ple t tylko zam iast sw etra  do zap in an ia  p rzy  szyi, 
p u llow er lub  k am ize lk a  w łocha ta  w najm odn ie jsze  k w ia ty  
żakardow e kosz tu je  11 zł. (O płata pocztow a i opakow anie
2 zl p łaci odbiorca. Powyższe kom ple ty  tow arów  w ysy ła­
m y każdem u n a  lis tow ne zam ów ienie za -zaliczką, poczto­
w ą (płaici się p rzy  odbiorze). BEZ RYZYKA, jeżeli to w ar 
się  nie podoba, p rzy jm u jem y  go z pow rotem , lub  zam ie­
n iam y  n a  in n y  tow ar. P am ię ta jc ie  więć;':'. jeżeli chcecie za­
k u p ić  tow ary  p ierw szorzędnej jakości po cenach  m in im a l­
nych, om ija jc ie  p rzekupn iów  i pośredników , a napiszcie 
bezpośrednio  do nas. Z am ów ienia proąim y k ierow ać: f irm a  
„ŁÓDZKA TKANINA11, Łódź, ul. 1 go Maja 9, skrz. poczt. 417. 
U h & a g a : Do każdego kom ple tu  dołączam y 1 kup o n  p re ­
m jow y. Kto nadeśle  5 ta k ich  kuponów , o trzym a 1 p u llo ­
w er żakardow y  m ęski lub  dam sk i zupełn ie bezp la tn ię f

■ i —  _____________

Sąd okręgow y w, Cieszynie,
W ydziel III  handlow y. Dnia 11 m aja  1931.

Spółdz. I\L24{).

LIKWIDACJA SPÓŁDZIELNI.
W rejestrze spółdzielni wpisano dnia 11 maja 1931 

przy firmie: Spółka osadnicza, spółdzielnia zarejestro­
wana z ogr. odp. w Bąkowie: Uchwalą walnych zgroma­
dzeń z 8 III i 22 III 1951 rozwiązano spółdzielnię i za­
rządzono likwidację.

Likwidatorzy: Teofil Nabic-a, Ludu.k Grędziok,
Franciszek Francuz. Podpis firmy: Likwidatorzy będą 
wspólnie podpisywać firmę sp, łdzielni, umieszczając pod 
jej brzmieniem z dodatkiem w likwidacji swe podpisy.

e e o e e e o e e e e o o e e e e e e e e e o e e e e e e e e e e o e e o & t t o
UWAŻAJ i  CZYTAJ!

Zwróć uw egę na niebyw ałą zniżkę cen,
JSrN-ji sezon jesienno-zim ow y zniżyliśm y znacznie ceny 

naszych  tow arów , ta k  że p rzew y ższa ją  50%, aby każdy 
w ta k  k ry tycznym  czasie m ógł nabyć tow ary  tan io  i dobre.

Tylko za 14 zł 50 gr 
^ /ysy łam y: 1 u b ran ie  m ęskie cajgM gabaid. got. t. j. m a ry ­
n a rk ę  1 spodnie, 1 koszulę m ęsk ą  try k . w dobrym  g atu n k u , 
1 p a ra  kalesonów  m ęsk. try k . ciepłych zim. w  dobrym  gat., 
1 sw etr  do u b ie ra n ia  przez głow ę w dobrym  gat. 1 p a ra  
sk a rp e tek  m ęsk ich  zim :,,:! k raw a t jed w ab n y . Do danego 
kom ple iu  doliczam y porto  2 zł 50 gr.

4C m ti. tylke za 28 zł 90 gr 
w ysy łam y: 10 m  p łó tna  b iaełgo w dobrym  gat., m m  flane lk i 
na bieliznę w paseczki lub  czysto* b ia łą  w dobrym  gat., 
6 m  o ksfo rdu  w paseczki lub  w k ra teczk i b; m ocne, 6 m  
u lo tn a  krem ow ego n a d a ją c a  się n a  bieliznę w szelkiego ro ­
dzaju  6 m  n a  su k n ie  dam sk ie  w różnych deseniach, 6 m  
ręcznikow e w dobrym  g atu n k u .

Tylko za 37 zł 90 gr 
w ysy łam y: 3 m  B ostonu k am g arn . gat. „100' n a  eleganckie 
u b ran ie  m ęski 5 w  dobrym  gat. w najnow szych  ko lo rach  
granatów } rn i czarnym , 4 m  „M arkizety" n a  e legancką  su ­
kn ię  d am sk ą  1 „Fom bineży" dam sk ie  h afto w an e  w  roż­
nych  kc lo rach  w  dobrym  gat., 1 p a ra  refo rm  dam sk ich  
nim . try k . w dobrym  gat.. 1 koszulę m ęsk. (Syk. w 1 gat.,
1 p a ra  kalesonów  m ęsk. zim. tryk . w dobrym  gat., 1 k o ­
szulę m ęs „., 7 piwa kalesonów  m ęsk. w  dobrym  g a tu n k u ,
2 p a ry  pończoch dam sk. jedw abistych .;-3.- p a ry  sk a rp e tek  
m ęsk. zim.. 6 chusteczek Kieszonkowych, 1 k ra w a t jedw a­
bny. — Do pow yższych kom pletów  doliczam y 3.50 g r ty t. 
o pakow an ia  i opłaty  pocztow ej. W yżej w ym ieniem  ko m ­
p lety  w yslam y  po o trzy m an iu  listow nego zam ów ienia 
(płaci się p rzy  odbiorze n a  poczcie). Za dobroć to w aru  
g w aran tu jem y . A dresow ać prosim y:
Hurt. m anufakt. P. T. „WYGODPOL11 — ŁÓDŹ, skrzynka  

poczt. 60.
Na żądanie w ysy łam y bezpłatne cenniki.

OKAZJA NA ZIMĘ!
W obec sy tu ac ji gospodarczej i m in im aln y ch  zarobków  

szerszych w ars tw  społeczeństw a ceny w yrobów  firm y  
„P o lsk i T ow ar" zosta ły  zniżone do ostateczności, da jąc  
m im o zredukow anych  cen dobre m a te rja ly , n ie  ja k  n a ­
śladow n ictw a in n y ch  firm , k tó re  zn iża jąc  ceny sw oich ar- 
tyku łó ,. d a ją  to w ar najgorszego  g a tu n k u . P ro sim y  w ięc 
zwrócić uwagę, n a  nasze n isk ie  ceny, za k tó re  d a jem y  ja k  
do tychczas m a te r ja ly  najlepszej jakości, bo: 

tylko za zł 8.— 
w ysyłam y: 1 sw etr m ęski w  __ajwiększym rozm iarze do 
zap in an ia  p rzy  s z ji  w  kolorze g ranatow ym , bronzow ym  
i szarym , 1 koszulę m ęską, dużą w m odnych  p ask ach  w 
dobrym  gat., 1 szal m ęski w ełn iany  w ład n y ch  p asach  z 
jedwuhm m , 1 p arę  rękaw iczek  m ęskich , czysto w ełn ianych , 
podw ójnych  (kolor wg. życzenia) 1 p a rę  sk a rp e tek  m ęsk., 
bardzo m ocnych w dobrym  gat., 1 k ra w a t jedw abny  w n a j­
now szych wzoi ach  i 3 ch u stk i b ia łe  do n o sa  z ła d n e ir i 
i bw ódkam i. T ak i sam  kom ple t ty lko  za m ia s t sw etra  do- 
uajem y pullow or w p ięknych  desen iach , je s t w cenie 9.75 zł. 
K oszta p rzesy łk i 2 zł z danego kom ple tu  p łaci odbiorca!

Tylko za zł 9.80 
w ysyłam y: 1 sw etr m ęski w na jw iększym  rozm iarze do  
zap in an ia  p rzy  szyi w kolorze bronzow ym , szarym  i g ra ­
natow ym , 1 koszulę m ęsk ą  z zim owego try k o tu  w  w ybo­
row ym  g a tu n k . 1 p a rę  kalesonów  z zim. try k o tu  o pierw- 
szorzędnem  w ykończeniu , 1 k ra w a t jedw abny  w e leganc­
k ich  w zorach, 1 p arę  sk a rp e tek  cw ern  w deseń, bardzo* 
m ocnych  i 3 chusteczk ' b ia łe  do nosa z kolorow ym  sz la­
k iem . T ak i sam  kom plet, ty lko  zam ias t sw etra  d o d a jem y  
p u llow er m ęski w  p ięknych  desen iach , je s t ty lko  w cenie
11.20 zl. K oszta p rzesy łk i zł 2.50: z danego  ko m p le tu ' p łaci 
odbiorca.

Tylko za zł 9.90
w ysy łam y: 1 pu llow er dam sk i vv najnow szych  ż a k a rd o ­
w ych desen iach  w dobr. gat., 1 kom binację  (t. zw. hem d- 
hozeny), ślicznie p rzy b ran e  w  w szystk ich  ko lorach  lu b  
koszulę d am sk ą  z zim owego try k o tu  w dużym  rozm iarze
1 p arę re fo rm  dam sk. trykotow ych. 1 p a rę  rękaw iczek  
dam sk. czysto w ełn ianych  podw ójnych  (kolor. wg. żąda 
n ia) i 1 p a rę  pończoch „M acco" w dobrym  g a tu n k u  lu b  3 
chusteczk i batystow e białe albo kolorow e z p ięk n y m  h a f ­
tem . Kosztd , p rzesy łk i zl 2.— z danego kom ple tu  p łaci 
odb io rca  .

W ym ienione kom ple ty  w ysy łam y po o trzy m an iu  listow7- 
nego zam ów ienia, za za liczką pocztow ą, p łaci się p rzy  od­
biorze tow aru . Z aznaczam y, iż k u p u ją cy  n ic  nie ry zy k u je , 
gdyż o ile to w ar m u  się nie podoba, p rzy jm u jem y  go z po­
w ro tem  i p ien ią lze  n a ty c h m ia s t zw racam y. — Z am ów ienia 
p rosim y  adresow ać:

F irm a  „POLSKI TOWAR11, ŁÓDŹ, skrz. poczt. 208.
U w a s r a !  Do każdego kom ple tu  dodajem y kupon  p re ­

m jow y. Kto n a d e ś le ió  kuponów , o trzy m a darm o : 1 p a rę  
spodni w izytow ych, stosow ne do każdego g a rn itu ru  w do­
b rym  gat. lub  2 k apy  n a  łóżka w  ślicznych  desen iach . N a 
żądan ie  w ysy łam y  bezp ła tn ie  cenn ik i na w szelkie tow ary  
z ogrom ną_zn iżką  cen.

- ■ T L ,  Ratujcre włosy i
^ 1 )  W y s trz e g a jc ie  s ię  p o w ie rz y ć  lo sy  sw o ic h  w ło só w  n ie fa c h o w c o m  1 

 ̂ V** 2 ) T ylko  le k a rz  m eże  p rz e p ro w a d z ić  fach o w o  I sk u te c z n ie  k u ra c ję

/ i w w  wł°8ów*l  W f l J r r f  C elem  sk u feczn e j w a lk i z e  w sz y s tk ie m i c h o ro b a m i w ło só w , po- 
^Wf w o ła łe m  n a  p o d s ta w ie  m o je j k i lk u le tn ie j  p r a k ty k i  z a g ra n lk ą  do

N a z w i s k o .......................................................................
A d r e s ..............................................................................
Z a j ę c i e ..............................................................................
Czy cierpi n a  w ypadan ie  w łosów ? . . . .
Czy ma  ł u p i e ż F . J  
Czy w łosy są tłu s te , czy s u c h e ? ' ' .  . .  ,1

ZUPEŁNIE BEZPŁATNE BADANIE WŁOSÓW KAŻDEMU. Czy w łosy są  rzadk ie  czy g ę s t e ? ............................
SsSmIh AA j  L e k a rz  m o że  c h o re g o  w y leczy ć  w ó w c z as , gd y  p o z n a  p rzy c z y n y  
U k A - J e S°  c h o ro b y .

N ie u le g a  n a jm n ie js z e j  w ą tp liw o śc i ,  że  w  In te re s ie  k a ż d e g o
Czy próbow ał ja k ich  środków  bezskuteczn ie?
Jeżeli tak , j a k , c h ? .........................................................

p a rę  w y czesan y ch  w ło só w  z w y p e łn io n y m  k w e s t jo n a r ju s z e m . Z b a ­
d a m  je  s u m ie n n ie  i o  w y n ik u  b a d a ń  z a w ia d o m ię , z a ch o w u ją c  ś c is łą  d y sk rec ję .

N a o d p o w ie d ź  z a łą c z y ć  z n a c z e k  z a  35  g r. — A d re s :

Laboratorium dra Adlera, Kraków, Z ie lo n a  1 6 /2 0 6

Czy c ierp ia ł n a  bóle g ł o w y ? ....................................

UWAGA: P ro s z ę  p is a ć  w y ra ź n ie .  Z g ło sz e n ia  ty lk o  p iśm ie n n e .

D rukarnia  P aw ła  M itręg i, Cieszjm.


